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W 350-tą rocznicą Unii lubelskiej

Kranów, 1 lipca 
W spomnienie Imii- Lubelskiej jesi drogiem ser­
cu każdego Polaka, gdyż Woki-z* sza chwilą n a j­
wyższej potęgi i chwały- jego ojczyzny, potęgi 
rbudom anej na sprawiedliwości: chwały, jak  słoń 
te' życiodajnej i twórczej- Nie była ówczesna 
Polska b* zstronną, ale nie była- zaborczą. Jej 
miecz, groźny dla, napastników, służył z rycer- 
śfcą w iernością i rzetelnością obronie słabych 
i uciskanych, którzy się pod skrzydła Orła Bia­
łego chroniła.

Górowała ona naci Europą hu mam Hamerni 
ideami tolerancyi, nie znała fanatyzm u religi'- 

, nego ani narodowego-
Dzięki tem u rosła terytoryalnie bez podbojów 

i stała sie w ciągu dwóch wieków ze szczupłej 
m onarchii Łokieikowej, najrozlejglejsizim mo= 
carstwem europejskiego kontynentu.

Jeśli pirzypomi-iimy wielonarodowy skład Ja- 
gie4'lrński'ej m onarchii i stosunek jej do narodo­
wości obcych ją  zamieszkujących, gorzką iro* 
n ią  wvda się fakt, że dziś m ocarstwa decydują­
ce o losach świata, uw ażają za rzecz wskazaną 
ustanowić kontrolę nad praw am i mniejszości 
naaodowy^h w Polsce. Toć ona pierwsza rozwię 
zała tem proolem z tak znakomitym wynikiem, 
że nieznane jej były wszelkie narodowe pow* 
piania.

Drugą kroplą goryczy, zatruw ającą obecną 
350-tą rocznicę owego wiekopomnego d n ia  jest 
okoliczność, że święcimy ją  sami, że ten czter­
nasty jubileusz wzorowego zgodnego pożycia 
z Litwą obchodzi Polska bez Litwy, a jej tęskno-- 
ta  do wznowienia unii d-otj chezas objawów wza­
jemności nie wywołała.

Istnieją u nas, jak wiemy, bardzo liczna i 
wpływowe koła polityczno, opierające na owe ni 
wznowieniu plan rozwiązania kwestyi naszych 
wschodnich granic.

Nie realność tego program u nie leży w niechę­
ci drugiej strony. Przeciwnie, cokolwiek bądz 
głoszą na  zachodzie przedstawiciele litewskiej 
Taryby, owej likcyi rządu litewskiego, .sfabry­
kowanej przez Niemców, zachowanie się ludu

{Według obrazu Jam Matejki).

Litwy i Białej Rusi względem wojsk polskich 
świadczy o żywej przychylności, o żywiołowym 
ciążeniu tych kiajów  ku Polsce.

Do szeregów wojska polskiego napływ ają tam 
tysiące ochotników i to nie tylko Polaków, lecz 
Litwinow, Białorusinów i Tatarów. Ci ostatni 
i ongi w  Rzeczypospolitej stanowi] i żywioł lo­
jalny, patryotyczny i rycerski. Okazuje się, że 
mimo usilnego tępienia wszelkich śladów pol­
skiej kultury , wszelkich wspomnień państwo, 
wości poskiej, to co się przez wieki utrwalało, 
co kształtowało duszę ludu i charakter kram , 
nie da się łatwo ogniem wypalić i mieczem wy­
ciąć. P t mięć przeszłości notorycznej mogła, 
m usiała nawet zamilknąć. Trwa ona riew ątpli 
wic żywa i nienaruszona wśred inteligeucyi 
polskie;, ta jednak jest już o.idawna częścią n.«n 
l-nlu peV. iego, stanów , ' im jedne ciała i du­
szę, a  dzieje poro zbiorowe, dzieje wa.'k powstań* 
czych i ucisku rosyjskiego umocniły i utraw a- 
l.iiy jej patryoty zm polski. Lud jednak nie mc 
i nie może mieć żadnych historycznych wspo­
mnień i świadomości politycznej, gdyż nie zua 
hisłoryi i życia politycznego nigdy jeszcze nie 
zakosztował.

Dlatego to wyrazy „Unia Lubelska" ntc mu 
jeszcze nie mówią i d’a tego program  „wzno* 
w ienia Unii" — w stosunku do Polaków na Li- 
tw if? spóźniony, dla ludu Litwy i Białorusi jest 
wielce przedwczesny.

W 1561 roku zawierały ak t Unii dwa zorga­
nizowane państw a przez sw^ch prawomocnych, 
isto tną władzą opatrzony cli przedstawiecieli. 
Dziś Polska jest państwem organizującem się 
na nowo. a obok niej, na  obszarach za Biegiem 
i Niemnem, jest tylko niezorganizow am  wielo* 
ięzyczna ludność.

Proces demokra.tyzacyi, o którem u nas mó­
wią tak wiele ci, co przekreślają cały dorobek 
ku ltu ralny  Rzeczypospolitej szlacheckiej, nie 
próbując go najprzód poznać, bynajm niej nie 
ogarnął jeszcze owych ziem. Nie iest bowiem 
demokraeyą ciemne, niezorge.wzowana masa, 
lecz lud odwieczny i samorządny.

I Nawet lud litewski, który dzięki icznemu wy- 
choidzctwu do Ameryki i częstym pętWroiaro 
przyswoił sobie znacznie wyższy poziom kultury  
iiie jest pono dziś jeszcze zdolny wlauną organi- 
ziccyą państwową zbudować^ Eksperym ent nie­
miecki z Taryną napełnia go jaknaj większą do 
ponownych prób nieufnością.

Jeżeli jednak wznowienie Unii, w ścisłem zna­
czeniu tego słowa dziś możiiwem nie jest, bo da­
wne W. Księstwo Litewskie nie istnieje, a nie 
ma tam  na miejscu czynnika, który zdołałny je 
wskrzesić, to natom iast zupełnie atu  ornat ycznie 
po obaleniu rządów rosyjskich wznawia się ta. 
sam a polityczna, konjunktura, k tó ra  on ego cza 
su Kazała już KaiziimitrzOwi W ielkiemu szukać 
związku z Litwą, k tó ra  zm usiła Jadwigę do po­
ślubienia litewskiego władcy, k tó ra  w końcu 
wzięła górę nad ambieyarni dynastycznemu ksią­
żąt z rodu Giedymina i w imię zdrowo pojętej 
racyi stanu  skłoniła oba państwo do zjednocze­
n ia  swych losów na dolę i niedolę.

I teraz bowiem, jak w 14-tym i 15-tym wieku 
J.itwa i Białoruś znajdują się w krzyżów<-m o* 
gniu dwmch zaborczych nnpci yaliizmów, chwi­
lowo obezwładnionych lecz odradza jących się 
zawsze: Krzyżackiego i Moskiewskiego. I wtedy. 
— po Płowcach i Grimwaidszie, Zakon Krzyżac­
ki osłabł, a  Moskwa jeszcze się całkowicie z ja ­
rzm a tatarskiego nie wyzwoliła, ale tak samo 
jak dziś, ani sąsiad z zachodu, am  sąsiad ze 
w&chodu zo swych pretensyi do Litwy rezygno­
wać nie m iał f um iaru, i nie za/przestawał prób 
w ygrania jej przeciw Polsce. Litw a współczesna, 
zarówno jak  Białoruś, m iały sposobność zakosz­
tować panowania niemieckiego i rosyjskiego:; 
tego ostatniego i w dawnej i nowej postaci. Pró­
bni nie wypadła zapewne tak zachęcająco, by nie 
m iała się zro d w ić  myśl szukania osłony przed 
jednem i dni-eiem, a noszą rzeczą jest dążyć do 
tego, by — jak ongi za Jagiellonów' — wybrały 
trzecie, to jest oparcie się o Polskę.

Na to jednak potrzeba z naszej strony czegoś 
więcej niż wznawianie starych haseł, niż wy-
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dawamiaa iai dźwięcznych zw, otów stylowych z 
afkitiu Unii zaczerpniętych, wygłaszania nad spu­
stoszoną i obrabowaną, ziemią, sakram ental­
nych słów: „wolni z wolnymi, równi z równy­
mi”.

lrz= ba przedewszy&tkiem wskrzesić mądrość 
polityczną, owych mężów stanu, którzy dizier- 
-«yii w ręku rządy R zecey pospo litej Jagielloń- 
bkiey dzielność tych wodzów, którzy nowo po­
zyskanym  ziemiom zapewnili skuteczną osłonę 
przed' drapieżnem  sąsiedztwem.

Nie przez negatywne cnoty tylko zjednała so­
bie m onarchia Jagiellońska Litwinów i. Biało­
rusinów, nie przez to, że ich nie uciskała, nie 
w ynaradaw iała, nie wyzy skiwała, leciz przez po­
zytywne korzyści, kióre im przynosla.

Pam iętajm y, że Polska Jagiellonów była k ra ­
jem oświeconym i bogatym i żc od pierwszej 
chwili dążyła do tego, by swojem bogactwem 
kulturalnem  owe ciemne obszary wschodu za­
silić. Toż tworząc Wszechnicę Jagiellońską jako

jeden z głównych celów zakładano sobie wy­
kształcenie światłego kleru, któryby pochodnią 
w iary i oświaty niósł w knieje litewskie. A za 
krzyżem szedł pług', a  pod cieniem katedr wy­
rastały  m iasta, krzewiły się rękodzieła, zakwi 
tał handel, nawiązywano stosunki z zachodem 
i południem, czerpano pełną dłonią tej fali od- 
rudzenia, k tó ra  wybierała we Włoszech, we 
Francyi. W raz z Polską Litw a i Białoruś ucze­
stniczyła w cywimzacyi europejskiej. Hasło ró ­
wności wzywało wiedy n]Łe do równego działu 
nędzy i  niedoli, lecz zapraszało Jo  bratniej ucz 
ty przy dobrze zaopatrzeńem rodzinnym ogni­
sku.

Ażeby Polsku, współczen»ia mogła się stać na 
nowo jasnym, ciepłym, wygodnym domem współ 
nym dla bratnich narodów, musi wskrzesić pra- 
ocwitą zabiegLiw ość Piastów i mądrość Jłgiel-
kMiÓW.

Z tego to korzenia wyrósł i zakw itnął akt 
unii lubelskiej- Reflektor.

Usiłowany samosąd robotników na żołnierzach podejrzanych
o napad bandycki.

Szczegóły z napadu na kasyerów w Warszawie*
Warszawa, 1 lipca.

We wczorajszym numerze donieśliśmy o krw a 
5vym napadzie bandytów na kasyerów w War- 
nawde. Dziś podajemy dalsze szczegóły.

Przy bandycie, który popełnił samobójstwo, 
znaleziono dokum enty na nazwisko 28*letniego 
Jana Knapa, m urarza z zawodu. IŁna^ nieda­
wno tem u wypuszczony został z więzienia. Przy 
szczegółowej rerańzyi ubran ia  samobóicv-baixdy- 
fcy małe ijono ukryte za koszulą 3.350 marek, 
wreszcie w dole kloaczuyrn, obok którego ban* 
iy ta  odebrał sob’e życie, znaleziono porzucone 
około 7.000 marek.

W chwili, gdy działo się to na ul. Górczew 
sklej, na  fortach w Chrzanowie wieść o na,ra­
dzie na kasyerów poruszyła wszystkich za jot ck 
fam t  zw. „bezrobotnych“, którzy zorganizowa- 
li na w łasną rękę obławę na bandviów. kierując 
się wskazówkam i przygodnych osób.

Poszukiwania te dały taki w ynik. że „bozro* 
boczy” natknęli się na 3 iahdew r -  teie ■
graficznego, którzy w towarzystwie iek-ir 'oś je- 
W t .  Jegomościa cywilnego, zabłąkali się niepo­
trzebnie do cudzego ogrodu „po ozor-esme”. Po* 
dobno sadownik, który  bał się wy pędzać nieoiro-
szonych gości t  ogrodu wskazał *•»-*-----  jako
tyen -  nrawdorodebnis dokonali ^ --adu
na t̂iSw.

.Zaskoczeni obławą robotni kim', żołnierz'} zbie­
gli do forto w Chrzanowie i to
SA^PIrT POZYCYP ÓRRONNA PRZFP 

,7Apvwi Te>tt
Jeden z żołnierzy, mając karabin, dał wpraw* 

dłiiift k ilka  strzałów n a  postrach, jednak nie od­
straszył nacierających.

Oblężenie trwało około dwóch godzin.
W tym  czasie nadbiegł do 22-go kom'sar.Vatu

żespecyalny wysłaniec konny, z wta'domo5ci|,
w Chrzanowie są  oblężeni bandyci.

W yruszył tedy nowy oddział policy 1 p o i wo­
dzą kom isarza Grabowskiego 

W chwili, gdy polieya przybyła na miejsce, 
czterech rzekomych bandytów, nie wytrzyma* 
wszy oblężenia, dostało się w nręce rozjątrzone­
go tłnmn, który zawyrokował już, że
WSZYSCY S C H W tó " ' '  WA-TA’ 

SZENI.
BYĆ POYTCE-
m r n m

W ykonaniu tego zamiaru, traktowanego zn* 
pełnie na seryo, zapobiegła w porę n ulicy a, wy­
jaśn iając  istotny dotychczasowy przebieg wy­
padku z osaczonym bandytą na Górczewskiej.

W yjaśnieniu tem u tłum  nie uwierzył i  asy­
stował całą drogę do W arszawy konwojowanym 
żołnierzom.

Ponieważ i kom isaryat znalazł sdę w oblęże* 
niu „bezrobotnych", którzy nic chcieli wypuścić 
i.oturbowanych niesłusznie żołnierzy, zaszła po­
trzeba wozwania iandarmciyi, Dopiero

ZJAWIENIE S^E 
TCM FOŁOŻYŁO

s» * MO CHODU 
'■t<(JYI 

WEJ".

RUŁOMIO- 
! AMOSĄBO-

Policya jest już na  tropie pozostałych uczest­
ników napadu  bandyckiego.

„SATYR"
z dyrektorem Trzcińskim w tekście 

już wyszedł!!!

DlaczegoNiemcykapitufowafy 
11 listopada 1918 r.

Paryż, 30 czerwicą.
Wobec uporctzj wych twierdzenia nieuiitórycłi 

generałów niemieckich, że gdyby armia nie­
miecka była przetrzymała jeszcze kbka tygodni 
n a  polu wałki, to zdobyłaby ostatecznie prze­
wagę nad nieprzyjacielem, paryski „Exćelsdior'‘! 
przy tacza dane, zaczerpnięte., z francuskiego 
szcahu generalnego, rzucając na ię sprawę świa*- 
tło bardzo jas traw e

Od 15 lipce do 11 listopada, pod na,porem 8- 
fenzywy sprzymierzeńców, liczba ogólna dywi- 
zyi niemieckich zmniejszyła się z 207 do 184, a 
więc o 23 nywizye, liczba, tzaś dywizyi rezerwo­
wych z 81 do 17, a więc o 64 dywlzyc. Podczas 
swego odwrotiu. anncie to zajmowały front roz­
ciągłości już tylko 7u0 kilom, zamiast pier­
wiastkowych 950 kilom

Liozlba piechurów, wałczących na froncie wy- 
nosiła Już tylko połową togo, co znajdowało sis 
na poibu walki dnia 15 lipca. Czterdzieści procent 
batalionów liczyło już tylko 3 kompanie zamiast 
4. Na 207 dytwśzyi, obecnych n a  froncie zacho­
dnim w 1918 r., 196 znajdowało się w  nitwarh 
pomiędzy 21 marca a  10 liuL/paida. Reszta nie 
była zdolna do boju. Niektórych dywi&yi użyk» 
po 3 11 razy. Na 140 dywizyi, uc-zesinilcząsych 
w akcyi od lipca do listopada, 35 straoiło w  jeń­
cach po 1000 do 2000 ludzi, a  23 po 2000 do 3000, 
ogółem 100.000 ludzi. WreŁ-zoi® cKresy odpoczyn­
k u  staw ały się coraz rzafdSsże, tak, że 60 proc, 
dywizyi znajdowało się bez przerwy n a  Unii bo- 
jov. jj w  ciągu września i października,, a  40 proc. 
wałczyło bez przerwy po 20 do 30 dni.

Przesilenie w zakresie amunlcyi szerzyło się 
rdwuloż, a 3a-lw zaporowych wzbraniano, jako 
zbyt kosztownych. Wszędzie ma froncie niemiec­
kim zalewano joknaj większą osaemędność, zwła­
szcza pod względem pocisków wybuchowych. 
Dwadzieścia pięć procent kulomiotów przestało 
istnieć.

Takie sam o wrażenie upadku dawało się od­
czuwać w lotnictwie Ł w środkach komuju__
cy*, czy to kojejaml, czy też samochodami cię- 
żarowemi, w ich p rogach , w zapasach benzyny, 
w furażu lid.

Sytuacye tę, sm utną z każdego punktu  widze­
nia, doweuztwo menuecK-e pojmowało doskona­
le. Uznawało ją  za bez wyjścia, bo gdy siła  
Niemiec ulegała wyczerpaniu, widziało siłę 
sprzymierzeńców, wzm agającą sdę z dniu na 
dzień, dzięki poparciu Ameryki.

Dlategn Niemcy rzeczy w iście kapitulowały.

Kto rano wstaje...
Warszawa, 1 lipca.

Dl ac/ego Niemcy po tylu zwłokach, waha- 
i niach, groźbach i iście szelmowskich kombina- 

cyach odpowiedzieli nareszcie: tak — wyjaśnia 
korespondent „Kuryera W arszawskiego1' p. Ku-

Wśród homunkulusów
130) Romans fantastyczno-społeczny.

Statek gnał z zaw im ną szybkością. ProieA/r 
wpatrywał się bez ruchu w dalekie zarysy wy­
brzeża. Archim ede. spoglądał bacznie na apara­
ty n a  ścianie i  zaczął czynić jakieś obliczenia.

— Zaczynamy opadać — zawołał nagie.
FilŁp zbladł jak  kreda.
— Czy wystarczy sały rozpędowej. ab> dole­

cieć (lo bi’zegu? — zapytał Avanti.
— Trudno przewidzieć. Byliśmy wprawdzie 

na wysokości ponad 2000 metrów, ale luk, któ­
rym spadniemy, nie da. sie w tej chwili okre- 
lić. Goi szo to jednak, że jeśli spadniem y na  wy- 
broeże, upadek może być zbyt silny. Może przyjść 
do katastrofy. Opadnięcie zaś n a  morze grozi 
tem samem niebezpieczeństwem.

Statek rzeczywiście zaczął spadać i to z szyb­
kością. dającą sie już dostrzedz.

Pow ierzchnia morza, ponad którą przelaty­
wano, a  k tó ra  dotąd wydawa.a się jednolitą sza- 
ną pła®-xzj'zną, zaczęła występować w wyrazi­
stych zarysach, można już było rozróżnić kłę- 
Hące się wielk.e zwały wód, ukazywać sio za- 
CBęły przewalające się fale.

F ilip  błędnym wzrokiem spoglądał niespokoj­
ni* na  przybliżające się od dołu morze, to znowu 
na w yłaniające się z poza mgły wodnych opa- 
rów linie brzegów.

Zapanowało milczenie.
Widmo katastrofy  wyłaniało się coraz w yra­

źniej i dochodziło do świadomości wszystkich.
Teraz tylko los ślepy mógł dać odpowiedź, co 

się za k ilka chwil stanie.
— Czy nie dałoby się może skierować statek 

trochę ku górze, aby powiększyć luk  spadania? 
— zapytał profesor niepewnym głosem.

— Ster jest.nastaw iony ku  górze — odpowie­
dział Archimedes, nie odrywając wzroku od a- 
p a rato  w ■— mimo to opadamy dalej. Zresztą o- 
padaany z chyżością przy spiesznną, więc gdy­
by nawet dawny rozpęd wystarcz) ł do zwię­
kszenia luku, to i tak siły uderzenia nie (..sła­
bi my.

— Trzeba się przygotować mą wszystko — za­
wyrokował Plato. — Trzeba, ybyśmy w chwili 
opadnięcia wydostali się pospiesznie n a  pokład, 
bez względu ozy spadniem y w morze, czy na 
skały- Ale chyba tylko jak i przypadek zrządzi, 
że nie odczujemy silniej zderzenia.

Zapadła znow u cisza.
Fale morza przelewały sę już wyraźnie pod 

nogami lecących i z każdą sekundą przybliża­
ły się ku nim Mogło ic t  już dzielić tylko kil­
kadziesiąt metrów'. Nierównie brzegi fefandyi 
widniały przed statkiem  zupełnie już w jrażnie, 
jednakże morze było bliżej...

Nrcliimedes rzucił okiuin na apara t rejestru­
jący wysokość, spojrzał przed siebie no. w ysta­
jące brzegi i szybkiem poroszeniem ręki prze­
sunął jakąś dźwignię.

Próbuję jeszcze raz podnieść ś fir  — zawo­
łał — ale... brzeg jest za daleko.

Nagle Filip, milczący dotąd i nieruchomo w pa­
tru jący  się wr fale morza, skoczył ku profesorc 
w i i chwytając go za rękę. zawołał *pa tmaty-

czane:
j — To wszystko m oja w ina.- proszę piana pro- 
i te sofa... fa. teraz,-, proszę pana profesora- jabym  
i nie chciał, aby pan profesor się gniewał na mnie, 

za to, że... że my zginiemy—
T przycisnął rękę profesora do ust, u równo­

cześnie łźy m u z ócz tr y s ły .
--  Ależ... co robisz- Widzisz, mój drogi- ńfe 

trzeba... Przecież, zresztą m y- obaj raz>°m zgi­
niemy...

I silnie poruszony odruchowo porwał Filipa 
w objęcia.

— Baczność! — zawołał Archimedes. — sp a ­
damy!

Wszyscy spojrzeli w dól, na szklany spód o- 
krętu: szezjdy fal obryzgiwały już statek.

Archimedes rzucił się w ką t pokoju i jednem 
szarpnięciem dłoni przesunął dźwignię, zasła­
niając szkło posadzką trwałą-

— Na pokład! — zawołał.
Plato porwał profesora za rękę i otworzywszy 

drzwi pociągnął go n a  ŁChdki- Równocześnie 
Archimedes pochwycił słaniającego sie Filipa 
pod ręce 1 rzucił się z nim  ku wyjściu.

—* Tylko kilkanaście schodków do pokładu! 
-• wołał P lato zachęcająco-

Zacssęlj pędzić do góry-
Nagie dało się uczuć potężne uderzeaue, roz­

legł się łoskot i trzask, ściana przy schodkach' 
zaczęła się walić.

Profesor zachwiał się, pociemniało mu w o* 
czach, uczuł s,zum w głowie, błędnie wyciągnął 
ręce przed siebie i runął wstecz ber, zmysłów-

Dok. n i a l
~o-
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charski. Otóż dlatego, że p. Jerzy Clemenceau* 
prezes kongresu, wPtaje bardzo i-Cześni*).

O godzili e 3‘30 rano, w nocy zajste bisiory cz= 
nej zn.iediieli 22 czerwca na j,>oiiieclziałek, zaje­
chał przed dom na. rue Franklin  Nr. 8 autom o­
bil. Wysiedli zeń: p. Dutasta, sekretarz general­
ny kongresu i jego pełnomocnik, p. Amason. 
P. Duta-sla spojrzał na oświe tlone  ok na  domu 
i rzekł:

„ C h w a ła  Bogu!  tygrys już wstał!"
Dwaj nocni goście poszli na górę i zastali 

starego prem iera już ubranego przy biurku.
— Niemcy — rzekł p. D utasta — proszą, o no­

we dwudniowe odroczenie. — Przed chwila przy 
szedł do W ersalu telegram.

— Odmówić! — krzyknął obcesowo Clemen­
ceau.

— Ale — odparł trochę zakłopotany p. Duta- 
s ta  — trzeba zwołać posiedzenie czterech. Co 
powiedzą na to pp. Lloyd G< orge i W ilson? 0- 
bawiam się, że nędą oni innego zdania*

-• Trzeba im  natychm iast przedstawić pro; 
jekt odpowiedzi! — krzyknął Clemenceau, 
chwytając za pióro.

W  k i l k a  m i n u t  później  odpowiedź  by ła  już 
zredagowana.

Stary Clemenceau wlehdął, co robi. Gdy po 
chwili Dutasta zajechał przed pałacyk p. W il­
sona, trzeba było niemałych wysiłków, by pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych wyrwać z ob­
jąć Morteusza.

Ziewając i szukając swych pantolłj i „pyza* 
my“, p. Wilson zaczął mozolnie odcyfrowywać 
tekst odpowiedzi.

— Dobrze’— rzekł po chwili — i położywszy 
słę do łóżka, zasnął na nowo.

Ta sauna mniej w ięcej scena, rozegrała się w 
m ieszkaniu p. Lloyd George a.

Raniuoko w poniedziałek ostateczną odpo­
wiedź en ten ty o cham k.e-ze bezwzględnego ul- 
tmial urn zatelegrafowano do W ejmaru

Frzez cały dzień w poniedziałek czekaliśmy 
niecierpliw a na od powódź. A może się Niem­
cy nie zgodzą"/ Aie prawdę powiedziawszy, w 
to mało kto wierzy-, ł k t o  przeświadczenie, że 
ostry ton p. Clemenceau to jedyny sy,stera roz­
mowy z .Berlinem, pzy Weimarem i  żałowano, 

tej metody nie użyto ju r  wcześniej.
Jecraakowoż-przez cały dzień nn rs/.|Iek  Fo°h 

znajdujący się w Kreuzuachu, w swej głównej 
kwaterze, nad Penem, czekał ua rozkaz: na­
przód! Wszystko bowiem było przy gotowa nr i 
wystarczało jedno słowo, ■ kolosalua nawał- 
ndoa tankow, arm at, samochodów i aeroplanów 
potoczyła się w głąb niemieckiego terytoryum

A ta  nawałnica, raz wyw ołana, trudna byłaby 
bardzo do powstrzymania — i o tern Niemcy 
wiedzieli.

vW«m<bumll!“ —- z a y zm ia ł’ .armaty, na 
m ak uaodj Niemców.

B o g a c t w o  
I S z c z g ś c i o  

Zadowolenie
znalazło wielu kupując LOS

POLSKIEJ n  KLASOWEJ
Główna wygrana około

KORON 700.000.
Co drugi los wygiywa!

O w in ie  L klar w W a r t e  ID i iM ijta 19131.
Cena losów : ósemka K 7 '— , ćwiartka 
K 14-— , połówka K 28*— , cały los 

K 5 6 - - .  
Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem

P O LS K IE J L O T E R Y I  KLASOW EJ
K ra k ó w , ul. K a rm e lic k a  10 .

Jeszcze dzisiaj w „UCIESZE11

wytworna komeoya francuska z ZUZANNĄ 
GRANDAIS w roli głównej — oraz

Moryc i/;£go wujaszfik
ze słynnym komikiem francuskim Mauri- 

cem Princem.

OD JU T R A P R 6M IERA
znakomita sztuka dctektywiczna pod tytułem

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!!

w pięciu aktach z niedoścignionym JOE 
DEEBSEM.

Cesarskie brudy.
KRONIKA SKANDALICZNA PANUJĄCYCH. -  
DWUNASTU KOCHANKÓW ARCYRSl£zNICZ- 
KI. — TjsCri MARYNARZ I PIĘKNY HUZa R. — 
SK ARGA ROZWODOWA ZDRADZONEGO MĘ­

ŻA (KS. WINDISCHGRAETZA).
Kraków, 30 czerwca.

(P) W iadomą jest powstsechnie rzeczą, żo ży­
cie panujących i wielkich panów jest jedną kro­
niką skandali. W ystarczy sięgnąć do ■ którego­
kolwiek pam iętnika francuskiego, rosyjskiego 
czy niemieckiego, by się o tern przekonać. Wszak 
znane są w szystkim  m iłostki Ludwika XIV czy 
Napoleona, Stanisław a Augusta Poniatowskiego, 
Katarzyny II, czy Fryderyka W ilhelm a II, czy 
wreszcie Rudolfa lub Franciszka Józefa I- Pani 
vou Voss> dam a pruskiego dworu z czasów Fry­
deryka W ilhelm a II i III  opisuje w siwym pa 
m iętniku tak skaudaliczne sceny, że trudno za­
iste uwierzyć, by mogli istnieć n a  świecie lu­
dzie o takiej niedoścignionej perwersyi. A je­
dnak fakty pu-zez n ią  przytoczone, są zaledwie 
hiadem  oaniciem rzeczywistości.

W ostatnich dniach wyszedł w W iedniu na 
jaw jeden z tych wielu, dotychczas tajem nicą 
osłoniętych skandali, z jakich słynęli HaDsbur 
gowie, którzy nietylko swą głupotą, ile raczej 
wyrafinowaną ne .wersyą przewyższali wszyst­
kie inne dwory europejskie.

Otto Windlszgi-aetz, mąż wnuczki Franciszka 
Józefa I, Elżbiety Maryi wniósł skargę rozwo­
dową, w której oczywiście "wylicza przyczyny, 
jakie go do togo kroku skłaniają. Zacna m ał­
żonka odznaczała się tedy wybitną żądzą pano- 
wania, bezgraniczną pychą i głupotą, a przede- 
wszystkiem żądzą zmysłowych wrażeń, k tóre 
czerpała bez skrupułu] skąd się tylko dało- Skar­
ga wylicza ni mniej ni więcej tylko 12 kochan­
ków, mężowi po nazwisku znanych. Specyalnie 
umiłowała sobie marynarzy, wśród których 
prym  dzierżył niejaki Egon Lerch, za którego 
duszę po śmierci jego ka za ła  swym dzieciom 
się modlić.

Codziennie pod nieobecność męża, który był 
na- wojnie, a który prawdopodobnie także w cza­
sie wyprawy woj'ennej nie chował swej cnoty 
pod korzec, spieszył um iłowany rycerzyk Egon 
o dwunastej w nocy do buduaru stęsknionej i 
żądnej amorów kochanki, z którą do rana pił bez 
opam iętania z kielicha występnej rozkoszy.

Koło południa w oczach dzieci rozstawał się 
z żalem z ukochaną., .

Lecz Maryę Elżbietę zaspokoić było widocznie 
sztuką nłelada, skoro bezpośrednio po odejściu 
„Łęgiesro" m arynarza przyjm owała zaraz roz­
kochali ego w sobie do szaleństwa pięknego hu ­
zara, który z biciem serca wyczekiwał chwili, 
w puszczenia go pj zed onlicze jemu „wyłącznie" 
oddanej kochanki.

S k a r g a  rozw odow a prz y tacza  w śr ód  innych  
.nas tępujące  powody,  fihj l l tó r ydl  „cnotl iwy" m a ł  
żonek  ż ą d a  .rozwodu:

W ia ro ic m st w o ,  n i e m o r a ln e  życie, zagra ża j ąc e  
d o b ry m  obycza jom ęodzhiy, częste dotkl iwy o- 
belgi  i n i e sp e łn ia n ia  obowiązków oiatkfiówobtc 
dzieci.

MA m a r g i n e s : ^ .

Na broA■■■
(x) W najnowszym num erze znanego tygodni­

ka  „Placówka" Stefan Żeromski w artykule p-1. 
„Na broń", przystępuje cU> ukazania ideowej ge­
nezy obecnej armii polskiej i  sięgając do wła­
snych wspomnieńz r. 1905, gdy w grupie spisko* 
wców, której przewodnikiem był Józef Piłsudski, 
powzięty zo&iał zamiar tworzenia wojska pol­
skiego — wskazuje na Wyspiańskiego, jako na 
podłoże powstania armii polskiej.

„Na łonie jego geniuszu — pisze Żeromski — 
spałaś ty, w ielka i niezwyciężona arm ia polska, 
k tó ra  z piersi swych m urujesz fortalicyą granic 
ojczyzny, przed której uderzeniem  drży naresz­
cie serce niemieckie, wroga od la t tysiąca, nisz- 
czvciela i zabójcy plemion słowiańskicL".

I na potwierdzenie tego zapowiada swe. przy­
pomnienie.

Jak  potężny hym n zaczyna się ten nowy. utw ór 
żeromskiiego.

„Szczęśliwy jest los poetów dzisiejszego dniał 
— woła. — W ich oczach Polska —  sen kości, 
rozsianych po okręgu ziemi - -  niezw /ciężonem 
mocarstwem się sta je-... koń jeźdźca narodowe­
go, zgrzany od zwycięstw nad Moskwą, w  Niem­
nie i w  W ilii wodę pije- Jak  piorun niespodzie­
wany, z kłuszyńską furyą wypady z bram  nie­
złomnego Lwowa obrona i wymierza cios po 
ciosie, uderzenie, jakiego Polska jeszcze'nigdy, 
od tysiąca, lat nie zadała. Miedziane hełmy lęgfl 
z za morza i z dalekiej ziemi francuskiej, przy­
bysza, m ają zajaśnieć, jako błysk wyywelia wi 
oczach ludu wielkich, staropolskich ziłem, m ają 
się przejrzeć w nurcie Qory rzeki, uj ŁKEmioneJ 
od wieków tyle, w której głębinę spływ ała kem 
z ran  drużyny Krzywoustego i w której złoty 
piasku leżą zaryci jego rycerze. Orzet biały w  
czei wonem polu i ręka po ram ię, 'rzym ająca 
miecz, m ają się n a  podźwtgnię tych chore' gw4s- 
zdy /atnzepać w słonym wietrze ponad przepa­
ściami Bałtyku".

Następuje k ilka  refleksy i o poetacn minio* 
nych lat, którzy „nosili te wielkie arm ie w  ser­
cu slamotnem i pod kościami czaszki, któro d i i i  
schną w  k ryptach kościołów". Autor przypo­
m ina „krzyk" Mickiewicza i proroczy w iersz Gar 
czyńskiego, gdy opartem u o jaszczyk w czasie 
biTwy, m arzył się

cud ni epojęty, 
tajemftej k rw i naszej siła  

i wykazując związek mięoizy ową nfelieailĄ 
kom panią ludzi z pierwszej połowy zeszłego 
w ieku k tóra to grupa „nosiła w duszy całą wol­
ną  ojczyznę, jej daleki© gram ie, jej armię", a 
jeszcze m niejszą grupa jedmoutek „z u j * jc n  
niewolniczych dni"’, niosąca „tę lampę piOsystzŁe- 
go polskiego życia" — przechodzą, do dumuń 
W yspiańskiego pod Wawelem, do jego snów o 
arm ii polskiej i do związku na tein pule między. 
W yspiańskim a Piłsudskim.

Nowy utw ór Żeromskiego, napisany z potężną 
siłą i z peliienTj ceclianu jego artyzm u, zapowia­
da się w części przypomnieniowej jako r m <  
lacyjny dla hAsto/yi i  dla hl^toryl literatury.

S S !  im l M a  d M  155
Lwów, 30 czerwca.

Jak informuje lwowska „Gazeta Wieczorna", 
tam tejszy dworzec kolejowy posiada osobliwość 
w’ św ob i rodzaju. Dla osobliwości tej właściwą 
nazwą byłaby nazwa „Sam owara wojennego 
dla herbaciarni zbiorowej", gdyż jest on w  s ta ­
nie wydać bez 1 rudu dwa tysiące szklanek ul 
godzinę.

W ten sposób żołnierze, przejeżdżający przez 
Lwów na front, albo wracający da domu, mogą 
m om entalnie nabrać do swoich naczyń gorącej 
herbaty n-a dalszą drogę w ilości 8—10 szklanek 
każdy, skutkiem  czego usunięte jest niemal w 
zupełności niebezpieczeństwo szerzenia się cho­
rób epidemicznych wśród wojska, k tóre najlar 
twiej nabrać należna przez picie nieprzygotowa­
nej wody.

Jeslto, opatentowany przez znanych przemy­
słowców lwowskich, pp. Bogdanowiczów, aparat 
w kształcie walca do gotowania wody. Z góry
dużą ru rą  dopływa nieustannie wod® autom a­
tycznie do kotła. Wysokość jej znaczy specjalny, 
wodowskaz, poniżej zaś niego umL^zczoin^ tąr-
m om tlr wykazuje wysokość tem peratury. Z bo­
ku apara tu  znajduje się naczynie na  herbatę^ z 
którego już spływa gotowa •fcseneya do podsta­
wionych pfczez żołnierzy naczyń.

lineyatywę do urządzenia tego samowiafu dał 
niestrudzony w pomysłach szef sanitarny, pułk. 
prot. dr II ot ban.
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Kopiec Unii hibeldkiej we Lwowie.

Ujęcie groźnego bandyty.
Straż obywatelsKa aresztuje

Kraków, 1 lip ca 
.(X) JteBwnie się pięcia na tym bożym świecie- 

Pma&l niedawnym czasem uciekł z więzienia są 
(tu ndLię^owego znamy bandyta Bochenek i mi- 
tjm wszelkich wysiłków, właaze nio mogh ująć 
niebezpiecznego zbójcy. W niedzielę zdarzjdo się, 
żp. taraech nieaaianych bandj tów koło godz. 5 po* 
popołudniu włamato się do m ieszkania p. Ko- 
aakowskiego, członka straż , obywatelskiej dziel­
nicy V*tej i poczęli grasować po swojemu. Nic 
spod .- Łamie uszedł eno-Tgioziny pan Kozakowski 
i przyłapał złodziei, gdy jua m ieli spako1' • nc 
toboły z gaiderobą i  rzeczami wąrtoscio wemi. 
Pan Łpzakiewicz po krótkiej walce z apaszami, 
w k tó re j został lekko ranny nożem w rękę i no­
gę, ubtewładmił dwu apaszów i oddał w ręce 
poUęyi

4 n e d  najniebezpieczniejszy s bandyto”

bandytę skazanego na śmierć.
d enek, zdołaj czmychnąć.

Wczoraj o godz. 9-50 wieczorem Straż obywa* 
t,ciska dzielnicy V-tej złożona z dziesięciu uzbro- 
jenycli członków weszła do k a w i a r n i  Rosen 
stooka przy ulicy basztowej, obok d w o r c a  kole 
jowego w cehi skontrolowania -siedzącj ch tam 
gości.

Nagle wśród zanawiających się i pijanycn 
mężczyzn., p an  Kozakowski rozpoznał owego 
włamywacza, który wczoraj um knął z jc ę - 
rąk-

Na wezwanie p. KozakowskicB*! Straż obywa- 
iclbka otoczyła usiłującego bronić się jeszcze
Bandytę ube,zwdadniła gc, skuła i odstaw iła do 
arosiatów policyjnych- — O ile Bochenek nie uni; 
kni-e znowu z więzienia, spotka go zasłużona 
ka ra  za tyle niezwykłych zbrodni.

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk

Sw, Teobalda

• Wschód słońca $55
óachoa słońca 8‘t s

Długość dnia 15'2<>
TEATR IM. *UL. SLu Wa CKIEGO:

'Dziś: Teatr zamknięty.
TEATR POWSZECHNY'.

Dziis; „Oj mężczyźni, mężczyźni.

Statut uznania Polski.
H sobotę przedstawiciele pięciu wielkich mo­

carstw  oraz przedstawiciele Pol id i z Paderew ­
skim na czele podpisali statui. dotyczący u*nu» 
nia Polski. .

Rozstrzelanie szpiega ruskiego,
Polowy sąd doiaźny we Lwowie rozpatrywał 

w piątek orzez cały dzień sprawę zbrodni szpie 
gęstwa przeciwko oficerowi ukraińskiej armii, 
Romanowi Szewczukowi, gr- kal- obrządku. 2n 
lat liczącemu, ztecerowi pracująceuiu w lisio 
padzie 1918 r  we Lwowie przy .Dile“. sck\v>* 
tamo go we Lwowie w przebraniu podoficera 
wojska Dolskiego- Sąd doraźny po przesłuchana! 
szeregu świadków. uznał Szewczaka winnym 
zbrodni szpiegostwa i skazał go n a  karć śmierci- 
Wczoraj o godz. 6 oaczytano mu wyrok, a wio- 
ozorem wykonano eg-zekucj ę.

Panika z  powodu „pancernego" pociągu
(m»m) Z vViener-Neustadt donoszą o następu­

jącej tragikom icznej historyk Z Wioner-Neu 
stad t adjechął pociąg z węgierskimi chorymi i 
inwalidam i, k tó ry  mat ich odstawić do ojczyzn?

Zatelefonowano więc do granicznej stacj i wę. 
gierefciej Ndud orf o wyjeździć pociągu. Telefo­
nista, który  odbiera! wiadomość przesły-saal się. 
zrrozumiął zamiast Krnnkenzug" . .Pancer-

zug" (pociąg pacerny). Natychm iast rakom unń 
kawał swym właazom nowinę, która wywołała 
ogromną paniką. Nakazano zrywać szyny, tak. 
że cały ruch  kolejowy zarówno osobowy, jak 
towarowy, został zahamowany.

Pociąg z chorymi m usiano w drodze zatrzy­
mać. Dopiero kilkakrotne telefoniczne ro-zma- 
wj wyjaśnił., aiepoiuzumienie. Tor naprawlo* 
no i pociąg z chorymi mógł wyrusz? c v dalszą 
drugę do tnoisca swego przeznaczenia.

DO P, T. CZYTELNIKÓW. Z powodu późnego 
zakouczenia pertaiatkbacyi d rukarn i z pracowni­
kam i drukarskim i - -  dzisiejszy num er zmuszeni 
jesteśm y wydać w objętości 6 stron.

350-TA ROCZNICA UNII LUBELSKIEJ. Dzi­
siejszy num er poświęcony jest- 350-tej rocznic;-. 
Unii lubelskiej. Na pierwszej stronie zamie- 
saczona_ jest reproduk-eya arcydzieła Jana  Ma ■

■ tejki „Unia lubeMta". Oryginał zU ktnąfty swe- 
j go cz-as-u przez kraj, znajduje się obeerhe w Mu- 
j zoum Niaaudwyilft w Krakowie, 
j Z OPERY. Z powodu spóźnienia p r/j bycia 

Łowozyńśktego ze Łwwua piraedstąwienia. Opero- 
j " i 1 zostały przesunięte o jeden dzień, nlfcnow h 

<;ie 2 lip-ca „Straszny dwór", d-go „Halka", 4-go 
.,Straszny dwór".

LUD ŚLĄSKI DO NACZELNIKA PAŃSTWA. 
Z wczorajszego krajowego zjazdu P. p. S. w 
Cieezj-ne wysłano do Naczelnik a, państwa nastę­
pującą depeszę:

„Zjazd krajowy P. P. s  obradujący w Cieszy- 
szyńskięgo od Białki aż po Ositmawicę, składa 
Naczelnikom i Państw a -lózefowii. Piłsudskiem u, 
wyra-zy czci i szacunku. Wyrazy przekonania, że 
niezłomna w o k  ludu .śląskiego n-aileżenia do 

; Polski, będzie przez Naczelnika Puństwia u&za- 
| pmyany. Żaden trud iw 1 będzie za ciężki, żeby 
i * ą s k  od okupary ' czeskiej uwolnić. O sfamoiwri- 
I sku Naczelnika Państw a w sprawie Śląska. Cie- 
j szyńskiego, od pierwszej chwili lud śląski jest 

dobrze poinformowany. Ż tego tytułu czerpe siłę, 
i do przetrw ania lei ciężkiej próby, jaką jeS-t na- 
i jazd czeski.’ Tedko-. No-.cio-j. Fuslówka, M uszyu- 
] sk.a. Regiei-.

MIZERY A TYTONIOWA. Z powodu braku su- 
rfoęite, iytouiowego wysył-M jjofowych fabryka- 

{ tów do Galicy! ws-cheduioj i poboru większej ido 
* sŃ ci li) -i), i. i',v y;vióvj 1 y 1011 i o w ych pc / *;* /  w n i • k ? c.

kontyrngedit m ateryałów  ty  tanio wyciu wyzncicac 
ny  przez tu t. iab-rykę tytoniu je&t m niejszy w 
lipcu br. niż w m iesiącu zeiszłym. Wt^uiteL tub. 
interw encji i dzięki żjTc.ziliw-ości dyrektora tut. 
fabryk' tytoniu, kiontyngent ten podwyższona do. 
tej wysokości co w  m iesiącu czerwcu br„ tak, 
że racye miesięczne d la jednego palącego nie 
będą uszczuplone i wynosić będą tyle, co w  m ie­
siącu czei >vcu. 1

W szystkie trafik i w Krakowie i Podgórzu oibo- 
wiązane są przedawać ma-teryały ' opjddowe w 

/wyanaczoujreb racyach na  kamy -ciilebaw-e po, u- 
wKględnieniu urzęaowych asy-gnat- i k a rty  te  o- 
ftemj/leY/ywaó ta  sam a zatem osoba w jednym  
miesiącu może otrzym ać tylko jedną raioyę. — 
Ci ile publiczność do tego się. zastosuje —■ nie m ą 
obawy, aby -ktokolwiek tytoniu nie otraym ał.

NACZELNE DOWÓDZTWO WLOSKIzi dono­
si., że jeńcy wojenni b. monarchiii, pochodzący z 
Galicyi, oitrz-ymują bardiao rzadko pocztę w  p o ­
równaniu z innym i k rajam i bl monarchii-, Misya 
włoska w Krakowie, .w peiiiem roz-amieniu tnu 
duości komiunikac-yi po-czf.owoj pomiędzy iroilsiką 
a Włochami gototwą jest ułatwić, przesyłanie B- 

i stów dłu jeńców', pwcnodzącytch z Gadicyi, a  
* onajdujących się jeszcze tv obozach Włoskich , 

własnymi kui-v araini.
Listy 1 ko-re^piondeuyc przesyłać należy za po­

średnictwem Czerwonego Krzyża, ul. Pędte.idhótw 
do mi'':yi włoskiej, pułk Gaorgi,.-. w Krakowie 
liotel Prgjcusfci.

POblEDZENIE TOW. LEKARSKIEGO odbę­
dzie się w środę 2 lipca o godz. 6. Porządek 
dzaanny: Lekarz, kap. d r Sieramski, uhiriirg. 
konsultaait. 'armii generste. H allera (nowe k ie­
runki w  chirurgii).

DOWÓDZTWO GRUPY HARCERSKIEJ wy- 
wiadowczo-teclii ile zn cj przy 2 dyw, legionowej 
donosi z frontu, że do dnia 6 lipca b. r. przyj- 
inuje ochotników z pośród skautów' będących w  
w ijki popisowy m. Wyj ątko v,o mogą być prizyr 
ięci talcże nie skauci, pod w arunkiem , że zobo­
wiązują się stosować do praw ą skautowego. 
Zgłoszenia, przyimtije podio-ficer" grupy niajpwr- 
s-kie.i Kraków, ul. Wo-lska 27 pa rte r na, prawo 
lub W arszawa. Długa 50 IV. p. 

i ( i  w ł a m a n ie  do  m ie s z k a n ia , w czoraj
J runo włamał się uiezaiany sprawic-a do mi,uszka- 
j ula przy ul. Kochanowskiego 1. P i skrad ł, tam  
i garderób^ wartości 2000.K. 
i (T) UJECIE NIEBEZPIECZNEGO BAimDxTY.

"o lieya  3-resztowiala wezoraj z-narrego bandytę 
1 włamywacza i. kieszonkowca Bronisława Sołfca- 
j na, który  akracl! w ł-i amw-aju pani Fel. W, to- 
| rebkę z większą kwoty.  Pi zachwyconego n a  go* 
l rącym uczynku ba ndy (ę udsfawion-o do aresztów 
i policyjnych.
i (T) BRZYDKIE NAWYCZKI PANA WYCZKL

•lózcf Wyczka już' dawno (przedtem niz praco- 
j wać) naiuczył się kraść, to leż w ozora j przyła- 
i p«no go mi kradzieży portfelu / kwotą 1900 K 

i aresztowano.
(Tj NIEMIŁE ZAJŚCIE. Wczoraj pu-dczas za­

bawy i w jpcczyuku niedzielnego został p. Bobyr 
kiewicz Grzegorz, woźny sądowy, przez nerwo­
wego i awanturniczego osobnika pobity po twe- 

j ozy lak silnie, że wezwane Pogotowie ^patezyto 
j eo i Bostaiwiło opiece domowej, 
i i i ! WYBUCH PROCHU Dwunastoletni syn 
| i.unkcyonaryuszj. kolejowego w Biejrzamoiwie 
| Stanisław' Chm idek. bawiąc się uabojam i kaina- 
j tó łw y tn i  i wysypując proch podpalił je zapal 
i ką i spowocioirał silny wybuch, k tóry  zranił go 
I ciężko po t.w-arzy i rykach. W sianie grażn,yDL 

odwiez-iono go do szpitala powsiz. ’
T) POBILI STRÓŻKĘ NA WESELU. Parni Te- 

; k ia Kukówna 'Ziaproszona na wesele — do pew- 
, n.ych kumów przy ul. Bo-żogo Ciiaia, zabawiała 
: si , w nujlepsize. gdj nagle powstała Łłótnła, i  
j bójka, w której została -pani Tekla silnio pobitą. 

Wez-wianc pogotowie opatrzyło pobitą.
n i  GUMOWI 7.ŁODZTEJE. Aresztów ano w'CZC 

iuj Al. P ająka  i W iiakla Dynrowskiego, saotfeóaw 
wojskowymi, którzy skradli kilka, gum automo- 
hiiow.y  li.

Głośna w śwfecie całym z urody I 
wdzięku

GADY DESLYS
miłość ekskróla portugalskiego Manuela wy- 

sląpi dzisiaj po raz pierwszy w

Kinoteatrze „SZTUKA,,
Hotel Saski, ul. św; lana 6.

w prawdziwem arcydziele filmowem

BOUCLETTE
dramacie, w tj aktach, pełnych przecudnych 
/d j7.' 7 natury, scen uroczych, widoków, 

uroduVvi baletowych i t- d.
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Pogrom hord
Zdobycie olbrzymiego

haldamadcich.
m a t e r i a ł y  v j o i a n n e g o .

Lwćw> (PAT) „Ga.zcia Lwowska" donosi: Jak  
już donieśliśmy, nasźa akcya w Galicyi wschod­
niej postępuje harclzo pomyślnie naprzód. Na^ 
czclnik państw a bawi na froncie i w sobotę byt 
obecny na jednym z najważniejszych odcinków, 
właśnie tam, gdzie rozpoczęła się kontrofenzy* 
wa. W ojska nasze tocząc walki, posuwają się 
naprzód- Na jeclnem miejscu, arty lerya nasza 
bijąc w masę uciekającego nieprzyjaciela, zada- 
,a m u nadzwyczajnie ciężkie straty . Gen. Iwa­
szkiewicz bawi również :ia froncie, zwiedzając 
odcinek za odcinkiem. W ojska nasze wzięły

bardzo dużo jeńców, a cyfra wymieniona w ko*
i munikacie, jest najwyższą podczas wojny poi- 
j sko-ukraińskiej. Silny napór naszych wojsk o?
! grom na. przewagą artyleryi, wywołują, popłoch 

wśród Rusinów- Z zeznań jeńców ukraińskich 
wynika, że w wielu miejscach żołnierze ukraiń­
scy pomordowali swoich oficerów. Nastrój wrogi 
oficerów wywołują zakordońcy, którzy są ele* 
men tern n.a wskroś bolszewickim. W ostatnich 
k ilkunastu  godzinach wzięliśmy znowu wiele 
jeńców, m atcryału. a zwłaszcza ogromno zapasy 
amunicyi.

W arszawa (PAT). Kom unikat sztabu general­
nego z dnia 30 czerwca b. r.:

Front galicyjsko-wołyński: W obecności na: 
czelnego wodza na froncie, kontzofenzywa nasza 
rozwija się w dalszym ciągu bardzo pomyślnie.
Nieprzyjaciel, zaskoczony naszym potężnym 

natarciem, cofa się wszędzie, staw iając mniej 
zacięty Opór, niż w pierwszych dniach. Zajęte 
zostały Brody, Płuchów, Pomorzany, Erzeżany. 
Wzięliśmy dnia wczorajszego do 1000 jeńców, 
zdobyto również wiele broni i amunicyi. Na Wo­
łyniu bez zmiany.

Front poleski: Bolszewicy rozpoczęli dnia 29 
czerwca silne ataki na  całym froncie poleskim. 
Szczególniej silnie zaatakow any był Logiszyn i 
Woliszcze. Atak 'w szędzie z ciężkiemi stra tam i 
dla nieprzyjaciela odparto.

Front litewsko-białoruski: Ataki bolszewickie 
na  Sakowszczyznę i na  odcinku Ignalino, na  
Tawgialiszki, wspierane artyleryą i pociągiem 
pancernym, odparto. Na reszcie frontu ożyw i o* 
ua działalność wywiadowcza.

Zastępca szefa sztabu generalnego: F a l er,
pułkownik.

Chytry r.ian Niemców napadu na Polskę
nie udał się.

Bdańsk (PAT). W ubiegłym tygodniu odbyło 
3i§ t uzgromadzenie podoficerów na  tem at woj­
ny z Polską. Po k ilku  przemówieniach zabrał 
głoB członek zarządu zjednoczonych niemieckich 
rad ludowych, Wittmajer, który oświadczył, jak 
pisze „Gazeta Gdańska1', że już od 7 miesięcy 
było postanawianiem uratow ać P rusy  wschodnie 
1 s c h o d n ie  dla Niemiec. Z prowincyi tych  oraz 
z Obwodu nad  Notecią powstać m iało osobne 
państwo, k tóre m iało napaść na Polskę. Na cze­
le nowego rządu, którego domagało się wojsko, 
mtaj stanąć komisarz rządu w Królewcu, W'cu 
nig, komendę naczelną m iał objąć gen. Belo w. 
W szystko było gotowe. Wojska naszej republik- 
m iały uderzyć na Polskę i  Poznańskie niespo­
dzianie tak, jak  zaatakow ano Belgię. Ws*'--*’-* 
zależało od tego, aby przełam ać front polski i 
wkroczyć w głąb k ra jn  polskiego, jak błyskawi­
ca, Wówczas bylibyśmy zmusili Polaków cło u- 
nuuria nowego państwa wschodniego. Gen. Bie­

lów pojechał do W eimaru, ab ytam  omówić 
sta tn ie  zarządzenia napadu na  Polskę. Tam je­
dnali spotkała go przykra niespodzianka. Mia­
nowicie generalieya nfe chciała słyszeć o napaś 
dzie na Polskę. Przeciw nam  pracował głownio 
Erzberger i kom isarz rządu górno-ślęakieg'i 
Tlersing, którzy obaw-iali się, że po zduszeniu 
Polski, wojska państw a wschodniego pomasze­
ru ją  na Berlin, rozpędzą rząd socyalistyozny i 
przywrócą m onarchię. Dziś nagle władza cen­
tra lna niem iecka nic o:o chce wiedzieć o na­
szych przygotowaniach i postanowieniach. — 
Gen, Belaw otrzyma! d/m-Ayę. Na naszym fron­
cie dzieje się źle. W wojsku niemiecklem izerzy 
się bclszewizm. Z -10 miejscowości naszych nro- 
wincyi nadeszły wiadomości, że wojska odma­
w iają posłuszeństwa i. zbantowały się. Następ - 
r.ie przemawiało k ilku oficerów, którzy wystę­
powali przeciw nowej wojnie z Polskę. Zabrał

Katastrofalne trzęsienie ziemi we Włoszech.
Wiele wsi zniknęło z powierzchni ziemi. —  Tysiące zabitych.

Berno Szwajcarskie (W) Teł. wł.). Wedle ura- 
wozdań dzienników włoskich, nawdedzoną zo­
stała okolica Toskany wczoraj po południu m ię­
dzy godz 5 a  6 dwoma nadzwyczaj gwałtowne- 
mi trzęsieniam i ziemi, które dały się odczuć ró- 
wnież w Pizie, Bolonii i  Florencyi. Tysiące osób 
biwakuje pod golem nF>~ - Najdotkli" : na­
wiedzoną została trzęsienie1’-- ziemi - Mu-

gello, przez którą prowadź' kolej z Florencyi 
do Pareuto. Wedle ostatnich wiadomości trzę­
sienie to miało katastrofalny przebieg. Niektós 
re wsie znikły zupełnie n powierzchni ziemi. 
W m iastach runęły w grnzy budynki. Mówią o 
tysiącach zabitych. Frzywołanopomoc wojsko­
wą.

Rada czterech uchwaliła udzielić Polsce zbrojnej pomocy.
Paryż. Po napadzie Niemców na Wieruszów sesyę. Po przedstaw ieniu rzeciziy przez prez. Pa- 

pree. min. Paderew ski zwrócił się do Raidy czte- j derew-skiego Rada czterech postanowiła zaopa- 
rech z najbardziej energioznym naciskiem  w i trzyć Polskę w broń i  amunlcyę i udzielić je) L  
sprawio pomocy dla Polski. Zwołano specyalnio , wszelkiego rodzaju pomocy.

Gdańsk przeciw oporowi Polsce.
Poznań (PAT). Radio z  Gdańska: Rada wyko- . przeciw zbrojnej ewentualnej iuterwencvi Poł- 

nawcza I '  G dańska oświadczyła się przeciw ski. 
staw iam ! jakiegokolwiel zbrojnego oporu i

Delet
Poznań 

p a d  rad  
rnnia i

3ci Torunia i Bydgoszczy oddają władzę rząd. polskiemu
(PAT). W sobotę przybyli tu tc i delc- 
ndowyoh polskich i niem ieckich z Tos
ydgoszczy. Delegacya ta  konferowała

przez cały dzień wczorajszy z. m iarodajnym i 
czynnikam i poznańskim i w sprawie przejęcia 
przez Polaków władzy na obszarach, przyzna­

nych Polsce. Wczoraj wyjechała dełegacya de
W arszawy, gdzie toczyć się będą dalsze peitTA*
ktacye.

Polsko-niemiecka straż bezpieczeństwa
Berlin (PAT). Z Torunia donoszą, że plan ob* 

wołania prowincyi wschodnich samodzielną re­
publiką ostatecznie upadł, po dojściu do poro 
zam ienia między polską a niem iecką Radą lu ­
dową, Obie rady  wezwały ludność tych prowin* 
cyi do zachowania Spokoju i porządku. W tym 
calu ma być utworzona polsko-niemlećka sUdt 
bezpieczeństwa, złożona z obywateli obu naro­
dowości, pod wodzą oficerów polskich i  niemie­
ckich.

UrzedDiof Dientieuy ale przyjmii uizeiw w Polne,
Berlin. (W). (Tel. wł.) Wbrew doniesieniu z  To­

run ia  donoszą dzienniki niemieckie, iż ze Kro* 
ny Niemec dąży sę do utworzenia niemiecko*pol- 
skiego państw a związkowego na obszarach oder­
wanych od P iu s  z własną adm inistzacyą, jedna­
kowoż przyłączonego do Kongresówki i Galicyi 
Gdyby poro-zumienie na tej podstawie nie przy­
szło do skutku, większa część urzędników n ie ­
mieckich sprzeciwi się przejęciu przez polskie 
organa władźy i odda się Jo  dyspozycyi p»t 
m u rządowi.

Strajk na Górnym Śląsku,
Katowice (tel. wł.). Na znak protestu przed  W 

plebiscytowi i przeciw strasznym  gwałtom ban­
dytów z Grcn/schutzu, stanęły wszystkie nuty* 
kopalnie i koleje. ,

Ludność, rozżalona kioywdą którą jej w o t>  
w ał tra k ta t i zawiedziona w nadziei naty  dimtac 
stowego przyłączenia do P ń sk i, bliską Jest ióa»
paczy.

Powstanie Polaków na Górnym Śląsku.
Katowice (tel. wł.). Pow-stańcy w pow iede ko­

zielskim na  Górnym Ś.asku zajęli w  zupet naści 
główne m iasto tego pow iatu i rozbroili oddział 
Grenzschutzu, liczący 200 ■' 'nierzy, jednak wi 
k ilka godzin potem nadeszły silne niem ieckie 
posiłki i po kilkugodzinnej Litwie opanowany ■ 
powrotem miasto, Niemcy rozbroili powstań­
ców- i wywieźli ich do Niemiec, Wśród! iudnośęł 
panuje wielkie przygnębienie. Niemcy 
wali represye.

Koalicya zgodziła się na użycie 
armii Hallera przeciw Ukraińcom,

Warszawa (FAT). Poseł francuski p. Frałoa 
zakomunikował wiceminia trowii spraw zagn a , 
p. Skrzyńskiemu treść depeszy francuskiego 
m in istra  spraw zagrań, p. Pichona. Depeszą tą 
podajemy w tłum aczeniu polakiem. Opiewa o- 
na: Najwyższa Rada mocarstw sprzymierz** 
nych i zaprzyjaźnionych postanowiła lpowaą- 
nić rząd polski do użycia w Galicyi wSchojof*| 
całego aparatu wojennego, nie wyłączając oy- 
mii gen. Hallera,

Z Sejmu.
W arszawa. PAT) Wczorajsze posiedzenie Sej­

mu otworzył m arszałek oświadczeniem, w któ- 
erm podniósł, że najstraszniejsza wojna., praęz 
podpisanie trak ta tu  pokojowego przez Niemców, 
.została zakończoną. W tej chwili zwraca «Ją. 
myśl nasza z uczuciem wdzięczności' do tych 
przyjaznych i sojuszem z nam i połączonych na­
rodów, dzięki którym  odzyskaliśmy byt niepo­
dległy. Marszałek zakończył swą mowę zapew- 
rti-jniim tolerancyi dla tych ułamków narodów, 
których los połączył z losami Polski.

Całego przemówienia Izba wysłuchała stojąc 
i uwieńczyła gromkienii okrzykam i i brawami.

Z kotle-i dokonano wyboru wicem arszałka p 
Nizickiego (N. Z. R.).

W sprawie naruszenia nietylkailnościi posel­
skiej posłów Gęborba i Lieberm anna komisja, 
oświadczy a, iż w tym w ypadku nie popełniono 
naruszenia nietykalności. Mimo sprzeciwu p. Da­
szyńskiego Sejm wniosek komisyi przyjął.

NAUCZYCIEL LUDOWY, la t 27, żonaty, ewa­
kuowany z kresów wschodnich, bez środków, 
do życia, energiczny, uczciwy i zdolny, uprasM, 
tą  drogą Rodaków o łaskawe udzielenie m u ja­
kiegokolwiek bądź zajęcia na przeciąg 2—3 mió- 
sięcy. O łaskawe zgłoszenia warunków uprasza 
do Rcdakcyi „Gońca. Krakowskiego" pod „Bór ,; 
moc rodakowi", i

i

,4 
(V>
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Band. la
na przepukliny pępka, bnu- 
cha, pfechwioy i t. p. Opaski 
na gumach, brzuszne przeciw 
rozmaitym dolegliwościom we 
wnętrzuym, cierpieniach ma­
cicy, obwisłem brzuchom, o- 
berwaniom cię, latającej ier- 
ce i t. d. M. L. Polaczek, Sam­
bor 2. 1829

Kupuję garderobę
męską używaną. Płacę naj­
wyższe ceny. Zawiadomienie 
korespondentką łub ustne do 
L. Schmśtus, Kraków, m.ca 
Szeroka 22. 21t>?

Akuszerka z W a rsza -y
stawia bańki, przyj . uje za­
mówienia, udzie1* porad, dy- 
skrecya zapewniona. Studen­
cka 6, II piętro, na lewo od 
9 rano do 7 wieczór. 2158
i Mióto
jako wyborową paszę dla ko- 
ai, krów i świń, spz«edeje 
tanio Browar krakowski ul. 
i.ubicz 17. Te) 58. 2099

Panny uzdolnione
* ekspeoycyi masarskiej po­
trzebne zaraz. A. Różycki,
Sławki »vs»n 22. 2130

kowalskie naczynia 2137 
wraz z uiząózeuieiii do sprze­
dania. Wiadomość: Andrzej 
Olei, sy , Mogilsaa 10, Kranów.

Muszyny do pisa.Ta
i kas kun ro.ne do sprze­
dania, oraz warsztar dla na­
praw J. Ht cker, Kruków, ui. 
św. Marka 25. 2155

Jedyne pismo artystyczne satyryczno-polityczne

s z c z u t e k
R e d a k to r  S ta n is ła w  W asy lew sk i, k ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y  K a z im ie rz  G ru ss

W czwartek dnia 26-go b m. jm  rn _rrii_ i im i . t l j  ^  ̂
wyjdzie zeszyt specyainy p. t. fg p »  ^ C # 8 S i  J r  •

Cen** K 1*50 2072

Prenumerata kwartalna K 16.— , z przesyłką pocztową K 16.50. 
Administracya „Szczutka": Kraków, ul. Wolska 19.

Z a g a d k a  dG n a o h iiiif  „ t u k k o l "
Zgadnijcie, lube dziatki, , Na t rud ą posadzkę 
T r z y  s iro iy  tej zagadki, ! s k a rżys z  5ię, K*olu, 
UlasK słońca - struta pie wsie, | C zem u  m e u żyjesz 
W u życiu  ja k  najszersza, 1 _  Turku u 7
,.na chłop fą, zna niewiasta.,. j Turkol, jak w iadom o,
Odpowiedź: ? —  ? —
A x dalszej konjanktury 
Wjnłka miękkość skóry... 
f otóż —  Strofo druga- 
Baieczna jej usługa 
1 dla wsi . dla miasta... 
Odpowiedź: ? — ? —
Powszechnie w handlu znana, 
Z nieclnuia rob! pana... 
lu koniec — strofa irzecio. 
Na nóżkacn ma ją Tecia... 
Nie z cukru jest, nie z ciasta... 
Odpowiedź: ? — ? —

Odpowiedz, tj lko listowne 
— i z caiej Polski przyjmują Józef 

i L»x i Syn w Krakowie, ul. Sta-Pokój z umeblowaniem
bez pościeli zaraz uo wyna-1 row.ślaa 6. Nagroda, w , cstaci 
jęcia. Bontu ul Tarłowska 12 j dużego pudelka ERDAL-PAoTY ,

Jest masą woskową,
Masą wyśmienitą,

Daje na m słowo. 
Posśdzka Tu. kulam 

Gdv nasmaro" ana.
Po lekki- m natarciu 

Błyszczy jak lustrzana.
Z Yurkolu masz, bracie,

1 więcej korzyści: — 
Meble, imoieun,

: Również TU:koi czyści,
i Będziesz po m eszkaniu 

cliodzu jak olśniony 
1 nieraz dostaniesz 

Całuska od żony.
Do nabycia w sią d z ie .

Skład głCwny 
C i A D Y U . ^  T U I2 P  

Karmelicka 8. 2049

* i>- 2161

Opiesc lki
zaraz potrzebuje samotny 
starszy mężczyzna z lepszej 
sferv. P.eilektantkiskromnych 
wymagań mogą się zgłaszać 
w godz. popot. Dtuga 37, Ul 

p. wprost senoćów. 2163

Maszyna do pisania

-  ' Panna 2175
z  ukończonym jednoroczni m 
kursem hanalowym poszukuje 
jakiejkoiwit k posady biuro­
w e j. łaskawe zgłoszenia pod 
.Pilna ‘ do Biura ogłoszeń 
„Lot", Kraków, Ryn«k gł. 7-8.

bo sprzedania 2177 
sklep to warów mieszanych 
a 2 pokojami i kuchuią, ele­
ktryczne oświetlenie. Wiado­
mość od 5—7 u Jana Schu- 
rnachera. Traugutta 13, parter.

Sprzedam rower 2185 
.Puch ". Kremerowska 8, par­
ter wyższy, na prawo drzwi.

Zdolnych czeladzi tzewsklcn
zaraz na n„wą robotę, za do­
brem wynagrodzeniem poszu­
kuje. Dytąg, Wolska 13. 3181
Kupię w  „Wiol Jm  Krakowie"
realność murowaną, najchę­
tniej ze sklepem, stajenką i 
ogrodem. Proszę o natych- 
miaston e zgłoszenie. Hajdel, 
Ja9ło, ul. Krasińskiego 735.

2178

Do sprzedania parcela
przy Parku Krakowskim i ul. 
Miechowskiej. Wiadomość, 
Czarna wieś, Miechowska 3.

2183
Kuplę garnitur gum

automobilowych 920X120 za­
płacę dobrze. Zgioszenia: Ar- 
matowicz, Rynek gł- 17. 2149

Kto wio gdzie przabywa Bro­
nisława lali triki pocztimstizy- 
ai z Krasnego ad Grzyma­
łów, niech da znać de Adtu. 
„Gońca" dla „Siostry". 2182

Do wynaięeia 2179 
2 wielkie sklepy frontowe 
nadające się ew  na restau- 
lacyę. Wiadomość w kance- 
iaryi. Podgórze, Rynek 15.

Obiady domowa I
z3-chC  i / n r  Wabonamen- dad ** RU I. cjs 0p U8t. 
Kraków, G ołąbią 16, I p.

do bucików, przyznaną będzie _  ^
przez losowanie w a. 25 iipca ! systemu „L. C. omith & Bros"

u.. .„ —- zaraz tanio do sprzedan.u.
Oglądać można w sklepie 
M trk.e wicz Józef, Karmelick * 
1 7 kwiaciarnia. 3188

D. r. O rezuliacie pisma lo- 
niosą. 2075

„Cichy kącik44
Letnia Mleczarnia i kawiarnia 

u  latem wyścigewem u Krakowie.
Ma nareszcie WTielki Kraków 

Przedmiejskie letnisko — 
„Cichy Kącik", jeden z braków 

Stu tysięcy blisko.
Choć ten kącik jest w zawiązka 

Słusznie gości wzywa.
Bo mu codzień, kęs po kęsku, 

Uroku przybywa.
Punkt wyborute upatrzony.

Z prawej Kopca szczyty... 
Keściuszkowe bastiory 

Stesczą pod zenity;
Z lewej — Jordan ze swym 

[parkiem 
Nad siarą Rudawą,

A ruń świeża za sza-v arkiem 
Wprost, w tewo i wprawo.... 

Ośród takich cudowności,
Dla zbożnego dzieł:,

Dla skupienia drogich gości, 
Wcrenda stanęła.

W ksztait okrągłej dużej bali 
Deszczocbron na słotę... 

Niechby w uiej i poskakali 
Młodzi pod ochotę. —’ 

Będą gęśle, mociumpaido, 
Samochody będą...

A tymczasem — podśinietanio 
Zjedzmy pod werendą 

Wolisz k*we ę, czytelniku?
Pyszną będzism mieti...

I w iesz 1 Zejdźmy się W Kąciku 
Najoiiższej niedzieli. 

Oglądając cudowności 
Z pe za piocich szczelin, 

Sądzić będziem, że nas gości 
Warszawski Marcelin I 
Zarząd „Cłchogo kącika* 

u .  W u ,
Staftltiel «nen*t.tl llwniy t, oeKrZjbskmj 

na PI. VLsz. świątyeh fi 10 
W Krakowie. 2i26

Żegiestów - Zdrój
otwarty.

Najsilniejsze szczawy żelazi- 
sto-alkaiiczne; kąpiele mine­
ralne, borowinowi i poprą- 
dowe. Pokoie od 6 do 25 ko­
ron, całouzienne utrzymanie 
obfite około 32 koron, 2 pee- 
syonaty, resuurncya i cukier­
nia. Aprowizacya zapewnio­
na. Pr ystauek dla pociągów 

pospiesznych. 2080

- W y b o r n e

mydlą toaletowe
i da p rania, p a sty te rp e n ł. 
do iiu cików , po b a rd zo  ni 

sk ic h  csEiscn p o le c a : 
D o m  h a n d lo w y  2152,

Ml. P i e r o ż e k  ii Ska
K tai ów . K a rm e lic k a  9 .

huddka z pasty
prąci 30 —  50 h z a  azta kę,
odbiór w każdej ilości, w 

Biurze Fabryki pasty

i  luka, Kuków, Kni&iicka 12,
t piętro. 1782

fili
p o szu k u je  Sif> na a o o ryc h  

warunkach.
Wiadomość w sklepie Czczą- 
snowicza I ZubikowsK.ego. K r, 

Ków. Piso bia.yecki 8. 2180

MICHAŁ SŁOMIANY
S K Ł A D  P A P I E R U  I G A L A M T E R Y I

K r a k ó w , S t u  o w a k a  3 4 .
Ach! Curaz gorzoji .. Z  szaloną U oską 
Idę przez PJanty, skręcam w Sławkowską 
I, bez otuchy, w strapieniu cały,
Kupaję... tr.łję kert da kafl.łą.
Ha cói! Śród tai ich, duchuwych Roczni,
Nieźle posłuchać bodaj wyroczni i...

Sklep bardzo ładny, jak na ubocze:
Strojny, przyćmiony w letrkie pomrocze,
Dużo posiada dziwnego czaru 
W kalejdoskopie stosów towaru.

W pocztówkach — Haller i .O nasz hetmanie I* — 
Wołam, jak świeżo cieszyńskie panie.
Na głos len z głębi iitoś się odzywa:
„Tak, tak, generał duchy porywa,
Więc też i moja firma nieśmiała 
Ten generalski portret wydala .

Słowa te wyrzekł Michał Słomiany,
Kupiec oddawna w Krakowie znany,
Ktorego, praca na polskiej niwie
Streszcza się w pięknem słowie: — uczciwie!
Nie ma u niego żadnej mizeryi 
Czy to w  puciarze, czy w galanteiyi,
A iz w  pamiątkach cudnych z Krakowa 
Niezaprzeczeuie firma wzorowa!

Kupiłem ramkę, a w niej Hallera,
Jako hetmana i bohatera,
Żem zaś odrazn pozbył się strachów,
Dobrałem nadto szkatułkę szachów. —
Tak, moi Państwo! I me dość tego,
Paplar brać będę u Słomianego. 2165

K O N K U R S .
Komisarz miejscowy dla uregulowania stosunków po­

siadłości gruntowej w okolicy Krakowa (Kraków ul. św. 
Sebastyana 16) przyjmie 10 sił technicznych dla prac nad 
uregulowaniem stosunków posiadłości gruntowych w gmi­
nach podkrakowskich.

Przy nadaniu posaayt zawartą będzie umowa służbo­
wa w której oznaczy się wysokość wynagrodzenia oraz dyet.

Bliższych szczegół?w udziela tenże kom.sarz we wtórni 
i piątki między 11—12/Vs przećp.
3184 K o m isa rz  m ie js c o w y .

Dyrekcya mtajskiego Teatru 
powtzachnegb 2160

poszukuje kwal.fi nowanych 
chórzystów (basy i 11 tenory) 

nut

PRALNIA „S TE F A N IA44
Kraków, ui. Długa 47

przyjmuje do prania bieiizne ze znajonn ścią czytam 
męską i damską po cenach i dobrymi głosami i cbórzystki 
konkurencyjnych. Dla wojsko-; (sepranyj na staiy engoyament 
wych i przyjezdnych w yko-: Zgłuszenia natychmiast od 10 
nanie w jednym dniu. 2168 1 do 12 rano w kancel. teatru.

. się hoiespooOEDiKhDutiiałiirti
bieglej doskonale w koi espondencyi polskiej i niemiec­
kiej oraz w podwójnej buchaiteryi. Zgioszenia z poda­
niem warunków pod „A. B. 100‘" do Biura ogłoszeń „LOT", 

Kraków, Rynek gł. 7—8, ofic. 2101

Ostatnia nowość El
II eakłailzlt ititfisni J. (z r a d u ig i 7  Kiakawle

uk?z*!t s-te iH  pinie uowuśC t.

N O W £
iiip isF ća  p u e z  ly£ i;:u i.ia  JoliiisM eg i.

DACHÓWKA „WIEK44
Najtepóze lekkie pokrycie na s ta te  i no.ve budynki 

i kościoły.
Baczność ^anow.e rolnicy, podaję do wiadomoćci, żo po* 
siadam na składzie zamiast Eternitu nazwa „Wiek“ taką 
samą wielkość taki sam k^lor jak Eternit była fabryka 
nazwa „WiekŁ od dawnych lat na ziemiach Polskich w oko > 
licy Warszawy, ale rząd "osyjski przez granice do Gali­
cy i nie pozwolił przewieść nam, tylko lekką dachówkę 
„Wiek* zabierał do swego kraju na pokrycie daleko w Ro- 
syę. Którzyście byl1 w Rosyi, toście może widzieli najwię­
ksze budynki pokryta tą lekką cienką dachówką „Wmk". 
Dachówka „Wiek, jest najlepszą i najtrwalszą nad wszyst­
kie inne dachówki teraźniejjzego wyrobu — inr.a mateiye 
są kruche i przemakalne. Dachówka „Wiek" wyrobu war­
szawskiego jest najlepsza i najtańszą. Wysyłam zaraz, 

każdą ilość.
Dost&wca F. Trębacz i ',k* w Karniowlcach, poczta  

i stacya Trzebinia. 2098

Nie sc h le b ia j nikomu.
P iŁ gn ącym  p oznać  S W O J3  sw oich p rz y ­
jació ł, n a rzeczo n e  lu b  n arzeczo n y ch  —  poleca­
m y g rafo log iczne  ocen y  p ism a. Z n ad esłan y ch  
l i s i o 'V  o k reślim y  n a  p o d staw ie  śc iśle  n a u k o ­

w ej d o d a tn ie  i u jem n e  s tro n y  c h a ra k te ru . 
Ceny: Szczegółow e szk ice w ysłane  w przeciągu 

10 dni kor. 10'— , o dw rctią  pocztą kor. 15 '— .
Naukowy instytut grafollogiczny Kraków B.

Skrytka p ocztow a k r. 155 . 1797

Najlepsza bibułka cygaretowa 
w ksiązec2k a"h i tutkach, 

W y ró b  - K r a jo w y  
jedynej galicyjskiej fabryki bibułek l' 

da papierosów.

Główny skład ■

Ż y w i e c .

MASŁO DESEROWE
D i y n d ^ A ,  w nrzednieb jakościach, najtaniej na­

bywać można w sklepie firmy

BRACI ROLNICKiCH
Kraków, ul. Sienna 2. 2133

a-ośk-A, A A  A

a  1

Nowy barwik polski

139 |W dwi|< riK iłz^fiacj 
„8snkrueiwo n.pe;jal-Ł;..o■' i .L gi ■■trute •■■ ihiftfltt*

nuh/r rozsirząsii. zn;:;-d..icu ,. c b ic u .;  o y  un ile  p.zuW io- 
ló v  niięozj-narod, wych.

Cera K 4‘84. Dos r.c m -:żn i we. w szystkich  ks ęgarniach

A .  B -  C
Chcemy dzisiaj barwik nowy 
N* użytek pchnąć domowy. 
Barwik swojskiej fabrykacyi, 
Gwoli czeskiej dyslokacyi.

Mn on nazwę A. B. C.,
A  farbuje, co kto chce.

Więc spódniczki i staniczki,
1 pończoszki i trzewiczki,
I fulary, penioary 
I twój, ojoze, szlafrok stery.

■A szystko wszystkim A . B. C. 
UrarbUje co kto chce!

Nada świeżość, nada polor,
I to nie na jeden kolor,
Lecz czerwony czy zielony,
Czerń czy gi„nat — wszystkie tony 

Wszelkich barw ma A. B. C.
I farbuje, jak kto chce!

Z łatą precz, uniknij sromu!
Sam ufarbuj szaty w domu 
I wyjdź potem na ulicę,
A  ja ujerwszy się zachwycę,

Że te wszystkie A. B. C.
Robi cuda. gdy kto chce!

d o  m  &
W y d a w ca : W  w ? # ’™ !rn iJ Z?.*. B r a k , L udow a w  Kt ikow le.
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